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Rozdział 1
W gospodzie pani Thick

  Jefferson City, stolica stanu Missouri, leży nad brzegiem rzeki, na uroczym wzgórzu, skąd roztacza się rozległy widok. W owych czasach miasto liczyło o wiele mniej mieszkańców aniżeli dzisiaj, ale mimo to miało pewne znaczenie, dzięki swemu położeniu i tej okoliczności, że odbywały się tu regularnie posiedzenia sądu okręgowego. W kilku większych hotelach można było za dobre pieniądze nieźle mieszkać i jadać, lecz ja wyrzekłem się tych wygód, po pierwsze dlatego, że nie lubię życia hotelowego i chętnie przebywam tam, gdzie mogę bezpośrednio obserwować ludzi, po wtóre dlatego, że znałem w tym mieście pewien zajazd, w którym za tanie pieniądze dostawało się bardzo dobre mieszkanie i utrzymanie. Była to gospoda pani Thick na Firestreet, sławna od Pięciu Jezior aż do Zatoki Meksykańskiej i od Bostonu aż do San Francisco. Jeżeli kto przejeżdżał przez Jefferson City, a chciał uchodzić za prawdziwego westmana, musiał tam wstąpić na mniejszą lub większą pijatykę i wysłuchać opowiadań obecnych w oberży myśliwców, traperów i skwaterów. Lokal pani Thick słynął z tego, że można w nim było poznać Dziki Zachód, nie udając się osobiście na dark and bloody grounds.

  Wieczór już zapadł, kiedy wszedłem do tej gospody, w której nigdy przedtem nie byłem. Konia i strzelby zostawiłem w farmie, położonej nieco wyżej nad rzeką, gdzie miał na mnie czekać Winnetou. Nie lubił on mieszkać w mieście i włóczyć się po ulicach, zatrzymał się więc na tych kilka dni na wsi. Ja miałem porobić różne zakupy, a zarazem dać do naprawy mocno wysłużone ubranie. Zwłaszcza potrzebowały tego wysokie buty, które nie zakrywały już dostatecznie moich nóg i stały się tak nieposłuszne, że cholewy, choć je wciąż podciągałem, spadały stale na kostki.

  Korzystając z pobytu w mieście, chciałem się czegoś dowiedzieć o Old Surehandzie, postanowiłem zatem odszukać dom bankowy Wallace and Company.

  Jak już wspomniałem, przyszedłem do pani Thick wieczorem. W obszernej izbie, oświetlonej jasno kilku lampami, stało ze dwadzieścia stołów, z których połowę zajmowało nader mieszane towarzystwo, co od razu zauważyłem pomimo gęstego dymu. Kilku elegancko ubranych dżentelmenów w cylindrach zsuniętych na karki położyło wygodnie na stołach swe nogi obute w skórzane trzewiki. Obok nich siedziała gromada traperów i skwaterów, odzianych tak różnorodnie, że nie da się tego wprost opisać, ludzi o barwach skóry od ciemnej czerni do jasnego brązu, o włosach wełnistych, krętych lub prostych, wargach grubych lub wąskich, z nosami zadartymi jak u Murzynów lub skrojonymi na sposób bardziej europejski. Widziało się tam flisaków, robotników portowych z wysoko podciągniętymi cholewami, z błyszczącymi nożami i rewolwerami za pasem, Indian półkrwi oraz innych mieszkańców o rozmaitych odcieniach skóry.

  Wśród nich uwijała się zażywna, zacna pani Thick, troszcząc się gorliwie o to, aby nikomu z gości niczego nie zabrakło. Znała wszystkich, mówiła do każdego po nazwisku, jednych obdarzała uprzejmym spojrzeniem, a groziła palcem tym, którzy okazywali widoczną ochotę do kłótni. Podeszła także do mnie i spytała, czego sobie życzę.

   Czy mogę dostać szklankę piwa, pani Thick?

   Yes  odpowiedziała, skinąwszy głową  mam nawet bardzo dobre piwo. Wolę, gdy moi goście piją piwo, bo lepsze jest, zdrowsze i przyzwoitsze od wódki, która często odbiera rozum. Przybyliście z Europy, sir?

   Yes.

   Domyśliłam się tego, bo żądacie piwa. Ludzie tamtejsi piją przeważnie piwo i mądrze czynią. Nie byliście jeszcze nigdy u mnie?

   Nigdy, ale dziś chciałbym skorzystać z waszej gościnności. Czy macie jakie dobre łóżko?

   Wszystkie moje łóżka są dobre! Zmierzyła mnie badawczym spojrzeniem. Twarz moja podobała jej się widocznie, bo dodała:

   Zapewne dawno już nie zmienialiście bielizny, ale dobrze wam z oczu patrzy. Czy chcecie mieszkać tanio?

   Mieszkać tanio oznaczało nocleg we wspólnej sypialni.

   Nie  odrzekłem.  Wolałbym dostać osobny pokój niż spać na ogólnej sali. Wprawdzie ubranie moje jest liche, ale mam czym płacić.

   Wierzę wam, sir, wierzę! Dostaniecie oddzielny pokój, a jeśli jesteście głodni, to przeczytajcie spis potraw.

  Podała mi kartę i odeszła po piwo. Ta zacna osoba robiła wrażenie rozumnej, uprzejmej i skrzętnej gospodyni, która czuje się szczęśliwa, widząc dokoła siebie zadowolone twarze. Także urządzenie lokalu było bardzo przyzwoite, przypominając raczej styl europejski niż amerykański.

  Wybrałem sobie miejsce przy wolnym stole, nieopodal większego, zajętego przez liczne towarzystwo. Siedziało tam kilku ludzi, w których na pierwszy rzut oka poznałem prawdziwych dżentelmenów. Byli to prawdopodobnie mieszkańcy tego miasta i stali goście pani Thick. Obok nich zabawiali się opisani przed chwilą osobnicy. Gdy mnie zobaczyli, przerwali ożywioną rozmowę i utkwili we mnie wzrok. Potem uznali mnie za niegodnego uwagi, a jeden z nich podjął przerwany temat:
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